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Itytniówa konierencja ondyńska ukończona 


Wciąż nie wiadomo jaki jest wynik narad francuskich ministrów z angielskimi 
narad, na które były zwrócone oczy całego Świata 


kolegami, 


OBRADY PIĄTKOWE 


Londyn (tel. wł.). W  piątko- 
wych rozmowach ze strony brytyjskiej 
uczestniczyli oprócz premjera MacDo- 
nalda, wicepremjer Baldwin, minister 
spraw zagranicznych Simon, minister 
Eden. stały podsekretarz stanu Ww Fo- 
reingn Office Vansittart oraz kilku se- 
kretarzy. Ze strony Francji w konfe- 
rencji wzięli udział premjer Flandin, 
minister spraw zagranicznych Laval, 
ambasador Corbin, sekretarz general- 
ny na Quai d'Orsay — Leger, szef sek- 
cji Ligi Narodów Massigli i szef gabi- 
netu premjera Noel. 

Rokowania zagaił premjer MacDo- 
nold, wygłaszając przemówienie i za- 
praszając Fłandina do wygłoszenia 
ogólnego exposć o stanowisku francu- 
skiem. Po przemówieniu Flandina 
zabrał głos min. Laval, który przemó- 
wienie to uzupełnił. Ze strony brytyj- 
skiej odpowiedział min. Simon, który 
wyłuszczył brytyjski punkt widzenia, 
Rozwinięta w ten sposób dyskusja 
trwała 2 i pół godziny. 

Te sześciogodzinne obrady wywoła- 
ły powszechne zainteresowanie. Mini- 
ster Laval w rozmowie z dzienikarza- 
mi wyjaśnił, że tych 6 godzin równało 
się w istocie rzeczy tylko 3 godzinom, 
albowiem wszystkie przemówienia i 
objaśnienia składane były w językach 
ojczystych i za każdym razem tłuma- 
czone były na angielski lub francuski. 
To było główną przyczyną, że narady 
się przeciągnęły. 


KONFERENCJE SOBOTNIE 


Londyn (tel. wł) Rozmowy 
francusko-anglelskie rozpoczęły się w 
dalszym ciągu w sobotę o godz. 16-tej i 
toczyły się bez przerwy do godziny 
21.szej. 

Po półtoragodzinnej przerwie roz- 
mowy prowadzono ponownie, przy- 
czem konferencje trwały do godziny 
1-szej w nocy. 

W dniu dzisiejszym ujawniła się 
tendencja ze strony Anglji nie finali- 
zowania rozpoczętych wczoraj rozmów, 
by nie stwarzać sytuacji, w której rząd 
miemiecki mógłby mieć słuszne objek- 
cje, że znowu dwa mocarstwa dochodzą 
między sobą do pewnych decyzyj bez 
udziału Niemiec. Z tego zrodziła się 
niesprawdzona jeszcze pogłoska, że 
rząd angielski ma zamiar zaprosić rząd 
niemiecki do wysłania jednego lub 
dwóch ministrów do Londynu, celem 
przeprowadzenia analogicznych roz- 
mów, po których ewentualnie odbyły- 
by wspólne narady Francja, Anglia, 
Niemcy i Włochy. 

Po stronie francuskiej wysuwana 
jest komieczność zorganizowania w Eu- 
ropie takiego systemu bezpieczeństwa, 
o który rozbiłyby się wszelkie wysiłki 
gwałtu. 

Szereg dzienników angielskich za- 
mieścił komentarze na temat sobot- 
nich rozmów. 

Korespondent dyplomatyczny „Dat- 
ly Telegraphu*" stwierdza, że rozmowy 
w sprawie bezpieczeństwa dotyczą za- 
równo projektowanego paktu wschod- 
niego jak i bezpieczeństwa na zacho- 
dzie Europy. 

Korespondent dowiaduje się, że La- 
val nie przybył z pustemi rękami, je- 
żeli chodzi o dyskusję co do bezpie 


czeństwa na Zachodzie, O ile wszyst- 
ko dobrze się powiedzie, Laval ujawni 
propozycję zawarcia konwencji napo- 
wietrznej, gwarantującej obronę W. 
Brytanji przez użycie sił lotniczych 
Francji przeciwko atakowi napo- 
wieirznemu, 

Rozmowy londyńskie mają otwo- 
rzyć drogę do wznowienia dyskusji z 
Niemcami, W  obecnem  stadjum 
prawdopodobne jest, że Francja zgo- 
dzi się na to, aby W. Brytanja podjęła 
inicjatywę w Berlinie. Korespondent 
dowiaduje się, iż rząd niemiecki dał 


Wizyta ministrów francuskich w Londynie 


Na 
francuskiego Flandina į ministra spraw 


fotografji widzimy premjera 
zagranicznych Lavala w chwili opu- 
szczania angielskiego „Foreign Office“, 
przy Downing Street 10, po konferencji, 


już do zrozumienia swoją gotowość 
wysłania do Londynu niektórych mini- 
strów dla przeprowadzenia rozmów. 


BERLIN RZEKOMO NIEUSTEPLIWY 


Berlin (tel. wł.) Cała uwaga pra- 
sy skupia się na rozmowach londyń- 
skich Lavala i Flandina z przedstawi- 
cielami rządu angielskiego. Londyń- 
skie rozmowy — jak twierdzi jeden z 


korespondentów niemieckich — obra- 
cają się głównie dookoła gwarancji 
bezpieczeństwa, natomiast problem 


równości zbrojeń zeszedł na plan dru- 


o której ogłoszono w urzędowym ko- 
munikacie, że „poświęcona była ogól- 
nemu przeglądowi głównych zagadnień 
polityki europejskiej". 


KOMUNIKAT HAVASA O NARADACH LONDYŃSKICH 


Paryż. (Tel. wł.) Korespondent 
Havasa donosi z Londynu, że właściwie 
osiągnięto już daleko posunięte porozu- 
mienie pomiędzy Francją i Anglją W 


niedzielę rano wiadome były pewne 
szczegóły tego porozumienia. 7 
Według tych informacyj Francja 


zgodzić się miała na propozycję angiel- 
ską zanulowania części traktatu wer- 
salskiego, w której mowa o klauzulach 
militarnych i rozbrojenia, aby w ten 
sposób uniemożliwić dalsze niedopu- 
szczalne zbrojenia niemieckie. Klau- 
zule militarne traktatu wersalskiego 
mają być w przyszłości zastąpione przez 
ogólną umowę w sprawie ograniczenia 
zbrojeń, któraby była oparta na słynnej 
deklaracji z ii grudnia 1932 r., dopu- 
szczającej równouprawnienie Niemiec 
w dziedzinie zbrojeń. Dojście do skut- 


ku umowy takiej uzależnione jest po- 
nadto od ratyfikacji paktu naddunaj- 
skiego, a przedewszystkiem zagwaran- 
towania niezależności Austrji, oraz 
również od podpisania paktu wschod- 
niego, gwarantującego  terytorjalny 
status quo we wschodniej Europie. 

Aby powyższy projekt doszedł do 
skutku, — zdaniem Francji — Niemcy 
znależć muszą się z powrotem w Gene- 
wie dla wspólnego opracowania nowej 
komwencji o ograniczeniu zbrojeń w 
ramach i pod egidą Ligi Narodów. Dal- 
szym warunkiem tego porozumienia 
jest jeszcze punkt, na który szczególnie 
strona francuska położyła nacisk, a mia- 
nowicie bezwzględne podtrzymanie 
strefy zdemilitaryzowanej na lewym 
brzegu Renu. 


g 


gi. Praktycznie biorąc, Francja żąda 
od Anglji nowej gwarancji bezpieczeń- 
stwa na rzecz Francji. Gdyby się An- 
glja na to zgodziła, nadałoby to nowy 
charakter francusko-angielskiej En- 
tencie, 

Artykuły prasy berlińskiej zapo- 
wiadają w dalszym ciągu nieustępli- 
wość Niemiec co do żądania równo» 
uprawnienia i, jak oświadcza „Qterma- 
nia“, nawet gotowość unieważnienia 
klauzuł wojskowych traktatu wersal- 
skiego nie może nakłonić Niemiec do 
powrotu do Ligi Narodów, bowiem 
klauzule te zostały faktycznie już znie- 
sione deklaracją z dn. 11 grudnia 1932 
r. dającą Niemcom zasadniczo równo- 
uprawnienie. 


PRZEBIEG OBRAD NIEDZIELNYCH 


Londyn (tel. wł.) Pierwotny za- 
miar wznewienia rozmów już w nie- 
dzielę rano upadł i konferencję odro- 
czono do popołudnia. W ciągu nocy 
z soboty na niedzielę premjer angiel- 
ski MacDonald udał się do swojej po- 
sładłości wiejskiej Chaguers, 

Oficjalne koła angielskie zachowują 
co do tymczasowego wyniku rozmów 
zupełne milczenie, tłumacząc to postę- 
powanie kurtuazją wobec państw trze- 
cich, zainteresowanych w obradach, 
którym w ciągn rozmów odpowiednio 
informuje się o przebiegu konferencji, 

Utrzymują się jednakże pogłoski, 
według których dotychczasowe rozmo- 
wy wydały dla strony angielskiej po- 
myślne wyniki. 


FRANCUZI NIE TRACA CZASU 


Londyn. (Tel. wł.) Premjer fran- 
euski Flandin udał się w niedzielę ra- 
no do Farnhampark w hrabstwie 
Buckinghamshire do posiadłości sir Go- 
mer Berissa, gdzie przybył także Mac- 
Donald. Flandin odbył tam szereg kon- 
ferencyj z angielskim ministrem skar- 
bu Neville Chamberlainem i ministrem 
gospodarki i handlu Runcimanem. 


Lava! pozostał w Londynie. gdzie 
w ciagu przedpołudnia przeprowadził 
szereg rozmów telefonicznych z Pary- 
żem oraz przyjął w hotelu „Savoy* w 
godzinach południowych ambasadora 
włoskiego Grandiego. 


KONIEC KONFERENCJI 


Londyn (Tel. wł.) Wbrew pier- 
wotnym przewidywaniom i projektom 
przesnnięcia plenum konferencji fran- 
cusko-angielskiej na godziny wieczor- 
ne, odbyła się wspólna, ostateczna 
konferencja porozumiewawoza Lavala 
z angielskimi mężami stanu w niedzie. 
lẹ po południu o godz. 17,30. Rozmo- 
wy trwały do godz. 18,45, 

Po konferencji zwołana została 
konferencja przedstawicieli prasy do 
gmachu angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Na godzinę 22,15 
zapowiedziane zostało krótkie przemów 
wienie Lavala do radja angielskiego, 

Premjer francuski Flandin, który 
wyjechał rano do Farnhampark po po- 
łudniu do Londynu jeszcze nie wrócił 
i w końcowej konferencji nie wziął 
udziału. Rozmowy premjera Flandi- 
na z angielskimi ministrami Chamber- 
lainem i Runcimanem dotyczyły głów- 
nie spraw gospodarczych. i finanso« 
wych obu krajów, 


Kanada bije reprezentacje Europy 15:1 


Poszczególne tercje 5:0, 


Zurych. (Tel. wł.) Oczekiwane z 
wielkiem zainteresowaniem spotkanie 
mistrza świata z reprezentacja Europy 
zakończyło się wobec kilkutysięcznego 


Z mistrzostw narciarskich 


1, 4:0 


tłumu kompromitującą porażką hokei- 
stów Europy, 

W reprezentacji Europy brak było 
Malecka i Trautenberga, najlepszych 
graczy Europy, 


w Garmisch 


Sztafeta polska na piątem miejscu — Wichura uniemożli- 
wila konkurencję w skokach 


Garmisch - Partenkirchen. 
(Tel. wł) Właściwy konkurs skoków, 
który odbyć się miał w niedziele na 
wielkiej skoczni olimpijskiej, nie do- 
szedł do skutku wskutek śnieżycy i sil- 
nej wichury W ciągu nocy spadł świe- 
ży śnieg, któremu towarzyszył silny 
mroźny wicher. Nad ranem wichura 
się nieco uspokoiła, lecz mróz utrzymy- 
wał się w dalszym ciągu. Władze ko- 
lejowe mimo to przewiozły do Gar- 
misch - Parienkirchen w 30 pociągach 
programowych i nadzwyczajnych kil- 
ka tysięcy turystów i zwolenników 
narciarstwa. Po pierwszej jednakże 
próbie skoku treningowego, który wy 
konał Niemiec Marr, przekonano się, że 
regularne przeprowadzenie konkuren- 
cji jest niemożliwe. Skok coprawda u- 
dał się, ale wichura dałą się skoczkowi 
we znaki i przygniotła go do skoczni 
tak, że z trudem tylko uniknął wypad- 
ku. Wobec tego fuehrer sportowy, von 
Tschammer-Osten, zadecydował, aby 
skoki odwołać i przełożyć na ponie- 
dziatek. 


Odbył się nałomiast bieg sztafetowy 
4x10 km, do którego stanelo siedem 
sztafet, a mianowicie: Norwecja, Fin- 
landja, Włochy, Niemcy, Polska, Cze- 
chosłowacja i Francja. 


Polacy szli naogół bardzo równo. 
Walkę o pierwsze miejsce stoczyli Nor- 
wegowie i Finnowie. Pierwotnie bar- 
dzo dobrze trzymali się zawodnicy nie- 
mieccy. Rewelacją byli Włosi, którzy 
wogóle zaskoczyli Europę świetną for- 
mą swych biegaczy, nieznanych dotąd 


na szerszej arenie narclarstwa europej- 
skiego. 

Pierwsze miejsce zajęła sztafeta nor- 
weska, która od drugiej zmiany prowa- 
dziła zdecydowanie, wygrywając osta- 
tecznie w czasie 2 godz. 49:22, 2) Fin- 
landja 2 g. 5Ł:54, 3) Włochy 2 g. 56:46, 
4) Niemcy 2 godz. 57:42, 5) Polska 
3 godz, 01:10, 6) Czechosłowacja 3 godz. 
02:06, 7) Francja3 godz. 13:03. 

Piąte miejsce Polski uważać należy 
za bardzo dobre, zważywszy ciężka tra- 
sę, zlodowaciałą í pokrytą małonośnym, 
świeżym śniegiem. a ponadto silną wi- 
churę i mroźny. przeciwny wiatr. 

WYNIKI Z SOBOTY 


Start Polaków na międzynarodo- 
wych mistrzostwach na olimpijskim 


stadjonie zimowym nie przyniósł. jak 


dotąd, spodziewanych sukcesów zawod- 
nikom polskim. W pierwszym dniu 
zawodów odbył sie bieg 18 km otwarty 
i do kombinacji. Na starcie stanala ol- 
brzymia stawka 350 zawodników z mi- 
strzami świata. Norwegami i Finnami, 
na czele. Rewelacją zawodów byli za- 
wodnicy włoscy. którzy wykazali wspa- 
niałą kondycję fizyczna i niezłą techni- 
kę jazdy i biegu. Czoiowe miejsca za- 
jiąli, jak było do przewidzenia, przed- 
stawiciele Północy. Zwyciężył w biegu 
Hurmela (Fin.) w czasie i g 15:10. 2) 
Iversen (Norw,) 1 g. 19:42, 3) Demec 
(Włochy), rewelacja zawodów, 4) Broh- 
dal (Norw., 5) Hofsbaken  (Norw.). 
Pierwszy Polak, Górski, przybył na 
3ł=zem miejscu. Bronisław Czech był 
33-ci w czasie 1 g. 20:55, St Marusarz 
43-ci (1 g. 28:46). 


Przed spotkaniem Polska — Wegry 


które odbędzie się w Poznaniu w dniu 10 bm. 
W niedzielę, 10 bm. o godz. 19 od- | u nas. 


będzie się w Poznaniu, w hali repre 
zentacyjnej Targów Poznańskich, mię- 
dzypaństwowy mecz plęściarski Polska 
i Węgry z cyklu rozgrywek © puhar 
Europy środkowej. Spotkanie to wzbu- 
dza duże zainteresowanie i przyznać 
należy, że zupełnie usprawiedliwione, 
jak wiadomo bowiem, drużyna Węgier, 
jest mistrzowskim zespolem Turopy. 
Do Poznania przyjeźdźą óna w swym 
najsilniejszym składzie, a mianowicie: 

W muszej WilhelmEnekes II, 
brat mistrza świata, pokonał w elimi- 
nacji wyznaczonego początkowo do re- 
prezentacji mistrza Węgier, Szanto. 
Enekesa H widzieliśmy już dwukrotnie 


W wadze kozuciej walczyć będzie 
mistrz Węgier Lovas, który m'al 
dotychczas 28 spotkań międzynarodo- 
wych, wygrywając z nich 13. Na me- 
czu w Budapeszcie w roku ubieglym 
pokonał on Rogalskiego. Również zna 
ma go, uległ bowiem Polusowi w 1933 
roku. 

W piórkowej wystąpi Frigyes 
mistrz Węgier i wicemistrz Buropv. W 
finale mistrzostw Europy pokonał go 
Niemiec Kaestner. Rozegrał dotychczas 
ii walk międzynarodowych, z których 
8 wygrał W międzypaństwowym tne- 
czu w roku ubiegłym pokonał Forlań- 
skiego. 


| 
| 


W lekkiej przeciwnikiem Sipińskie- 
zo będzie Harangi, mistrz Węgier 
+ wicemistrz Europy, który mial 23 wal- 
i międzynarodowe. W roku ubiegłym 
przegrał tylko jedno spotkanie ł to do 
Niemea Huenecke. Pokonał na mistrze- 
stwach Europy Sipińskiego. 

W półśredniej walczyć będzie M a n- 
di, który w kwietniu ub. roku wygrał 
z Sipińskim w Budapeszcie. ` 
Reprezentant w wadze śrędniej, 
Varga, jest mistrzem Węgier i wice- 
mistrzem Europy. Pokonany on został 
w meczu miedzypaństwowym w roku 
ubiegłym przez Majchrzyckiego, z któ- 
rym spotka się prawdopodobnie w Po- 
znaniu. 

Największym rutynista węgierskie- 
go zespołu jest Szigeti. wystepują- 
cy w półcieżkiej. który stoczył 74 spot- 
kania miedzynarodowe, wvzrywajacć 46 
Jest on mistrzem Węgier i Europy Po- 


[Europy Maichrzyckiego oraz w meczu 
międzypaństwowym w Budapeszcie 
Chmielewskiego. 

W wadze ciężkiej walczyć bedzie 
Szabo. który miał dotychczas 6 spot- 
kań międzynarodowych, wygrywając z 
nich 4. 

Cała drużjma, jak z powyższego wi- 
dać. przedstawia się bardzo groźnie i 
nasi zawodnicy będą mieli nielada za- 
dane: aby wyjść z honorem z tego spot- 
ania. 


Trąba powietrzna porwała schronisko 


konat nieznacznie w finale mistrzostw | 


| 


Sehrontsko górskie w Alpach 3 
nureiarzami, pedniesiane zostało wgórę na kilkadziesiąt 
metrów i rozbite na drtazgi 


Berlin (Tel wł) Straszna wi- 
chura, połączona z śn'ėżveą i silnym. 
mrożnym wiatrem wirujaevm. która 
nawiedziła w ciagu naćy i niedzieli 
część Europy, zwłaszcza Europę śred- 
kowa, w szeregu krajach wyrządziła 
niebywale szkody. 

Jak donoszą z Monachium. nąd ra- 
oem wichura porwała masywne schro- 
nisko górskie w pobliżu miejscowości 
Lenzśries, t. zw. schronisko Bernau. 
Schronisko zerwane zostało ze swych 
fundamentów Í uniesione na kilkadzie- 
siet metrów w górę, legło w dolinie 
Hirschbach, rozbite na drzazgi. W 


Zgon arcybiskuna w Rumunji 

Bukareszt. (KAP) W Blaj, w 
swojej siedzibie arcybiskupiej, zmarł 
Mgr, Eazyli Suciu, arcybiskup metro- 
polila Foragas i Alba Julia. 

Arcybiskup Suciu urodził się w Ca- 
pace! w roku 1878, rządy archidiecezją 
objął w roku 1919, 


— - Å— 


7atonat tanońsk! statek 


Londyn. (Tel. w1) Jak donoszą z 
Dairem w Mandżurji. nadeszły tam z 
miejscowości Yingkau (dawniej Nincz- 
wank) wiadomości. że statek japoński 
„Sakomaru* (609 tonn zatonął. Cala 
załoga w liczbie 26 ludzi utoneła We- 
d'ug uzuretniajncych wiadomości sta- 
tek nie zdołał wezwać pomocy z po- 
wodu zepsucia się stacji radiowej. 


Polska I Austrja 4:0 
. . «s 
(2:0, 1:0, 1:0) 

Wiedeń. (Tel. wł.) W drodze par 
wrotnej do kraju hokeiści polevy spot- 
kali się w Wiedniu z, reprezentacją 
Austrii, którą po ładnej grze zespołu 
polskiego pokonali niespodziewanie 
wysoko. Gra odbyła się w anormalnych 
warunkach atmosferycznych, mimo to 
gra drużyny polskiej powitana została 
z uznaniem. Bramki uzyskali Kowal- 
ski i Sokołowski oraz Wolkowski dwie. 
Sędziowali pp. Sachs i Weinberger. 
Mecz reprezentacji Polski z komb z6- 
społem Czechosłowacji w Brnie nie do- 
szed} do skutku. W drużynie polskiej 
na meczu w Wiedniu wyróżnili się Sto- 
gowski, Sokołowski i Wolkowski. 


TENIS 


W Londynie Odbyło się losowanie do 
tegorocznych finałowych meczów o pu- 
har Davisa Po'ska wylosowala w dru- 
giem kole, do którego wchodzi bez gry 
z Poł. Afryką i w razie wygranej spotka 
się z Czechosłowacją lub Japonią. 

Spotkanie Polska — Poł, Afryka odbę- 
dzie się w Warszawie. 


KONIEC 
WIADOMOŚCI SPORTOWYCH 


n 


Bawarskich, wraz ośmioma 


schronisku w chwili katastrofy znajdo- 
wato się ośmiu narciarzy, którzy kła- 
dli się do snu. Wszyscy zostali wraz £ 
schroniskiem poniesieni przez wicher. 
Mniej lub więcej cieżko ranni. zdołali 
się jednakowoż © własnych siłach wy- 
ratować z pod rozbitego schroniska. W 
koszulach niemal i boso, względnie w 
skarpetkach udali się w poszukiwanie 
pomocy. 

Dwóch z nich w drodze uległo odnie- 
sionym ranom i zmarzło, pozostalych 
sześciu zdo:ało dotrzeć do Lenggries, 
gdzie ich umieszczono w szpitalu. 


Pożar katedry w Milwaukee 


Waszyngton. (KAP) Z Mil- 
waukee donoszą, że w dniu 29 hm, Zgo- 
rzał tam katolicki kościół katedralny 
św. Jana, będący od r. 1875 siedzibą 
arcybiskupów metropolji milwaukeen- 
skiejj Wraz z kościołem zgorzaly 
liczne obrazy i zabytki sztuki przecho- 
wywane w katedrze. Straty materjal- 
ne wynoszą kilkaset tysięcy dolarów. 


Los rybaków 


Paryż. (Tel. wł) Jak donoszą 2z 
Lizbony, w ujściu rzeki Tajo nastąpilo 
zderzenie dwóch statków rybackich. z 
których jeden w przeciągu 90 sekund 
zatonął 36 ludzi załogi zdołano urato- 
wać, 15 zatonęło. 


Tam, gdzie dojrzewają tanie pomarańcze 


Dojazd do Walencji przez różaną drogę — Huerta — Las 
pomarańcz — W mieście: zabutki, knośrioły, rynek poma- 
rańcz i kwiatów, port 


(01 własnego korespondenta „Orędownika*), 


Królestwem. a właściwie obecnie — 
republika pomarańcz jest bezsprzecznie 
Hiszpanja, dokładniej  po!udniowo- 
wscnodnia jej część, Aragonja, której 
stolicą jest prześliczna Walencja Trze- 
cie z rzędu miasto Hiszpanii. z pół mi- 
lionem mieszkańców. Pierwszy port 
eksportowy, ` 

Dojechać do Walencji można €o- 
dzisnnie doskonałą linją okrętów luk- 
susowych, która zapewnia stałą komu- 
nikację z Barceloną, lecz kto się chce 
przekonać o bogactwie hiszpańskiej 
kampanii. ten wybierze drozę lądową 
pociagiem. lub autem. 

Jedziemy poprzez pola czerwone 
winnie później przez gaje oliwne, AŻ 
wreszcie przed zdumionemi naszemi ©- 
czyma wyrasta — dosłownie — las po- 
marańczowych drzew. Droga wysadzą- 
na różanemi krzewami. a jak okiem 
sieznać setki. tysiące drzew. pokrytych. 
co mówię, oblepionych czerwono zło- 
cistemi kulami, 

Jasne niebo. słodka. ciepła atmosfe- 
ra. Jesteśmy w tak zwanej słynnej 
Huercie. Huerta. to cała chluba. rta- 
dość, i dochód miasta Walencji Wia- 
ściciele olbrzymich obszarów Huerty 
należą do najbogatszych hiszpańskich 


grandów. Czerpis z niej nielada do- 
chody, choć cena hurtowna na poma- 
rańcze jest bardzo niska. a ilość ich tak 
wielka, że nieraz przez parę lat nie 
zbiera się z części drzew owocu wcale, 
ponieważ się to nie opłaca. 


Jedziemy prawdziwym ogrodem. 
zdola wyrasta biała Walencja, jak naj- 
piękniejszy kwiat. Strzelaja w górę 
liczne wieże kościołów. Najwyższa to 
katedralna. popularna migueleta (04 
m.. Wjeżdżamy przez starożytną bra- 
mę Serranos, pamiętającą czasy AfA- 
bów. zdy to bohaterski Cyd zdobywał 
miasto, a po jego śmierci wdowa Chi- 
mena po dzielnej obronie musiała gród 
opuścić. 


Liczne stare, hiszpańskie domy, © 
koronkowej, czarnej kracie, przez któ- 
ra widać ukwiecone podwórza, z nie- 
odzowną studnia i marmurowemi 
schodami. wiodącemi na piętro. Takim 
jest pałac markiza de dos Aguas. 


W XV wieku Walencja była najru- 
chliwszem centrum artystycznem. Ja- 
comart, Llanos i Almedina, uczniowie 
Da Vinci, pozostawili liczne dzieła w 
kościołach. Również Ribera, Mibalta, 
Greco, Zurbaran, — z nowszych: So- 


1 
| 


rolla, El Bosco. Goja są bogato repre- 
zentowani w muzeum, pierwszem w 
Hiszpanii po Madrytskim Prado. — 
Gmach Lonja, Consulado i Palacio de 
la Diputacion są cudami architektury. 


Rynek w mieście. który należy do 
osobliwości i trzeba go obowiązkowo 
zwiedzić. jest caly zawalony pomarań- 
czami w cenie 20 — 30 groszy kilo. Po- 
marańcze widnieją wszędzie. gdzie się 
nie obrócić. Dziwna jednak rzecz. w 
samej Walencji nie tak latwo trafić 
na dobrą pomarańcz Pomarańcze Wy- 
śmienite z Walencji dostać można w 
Madrycie. w Saragossie, Barcelonie, — 
wszędzie, nawet w odległym Poznaniu, 
coprawda nie za 30 gr.. tylko nie w sa- 
mej Walencji, zdyż na rynku sprzeda- 
je się już te, które nie nadaja się na 
eksport. na który przeznaczone są ga- 
tunki najlepsze, 

Słynie Walencja również że swoich 
kwiatów. Rynek kwiatowy również 
należy zwiedzić. Znajduje się on w 
oryginalnej okrągłej, osżklonej pod- 
ziemnej zali, na samym środku głów- 
nego placu. Schodzi się | olśnionym 
staje wśród ogromnego bukietu prze- 
różnych najpiękniejszych kwiatów któ- 
re dopiero w tym błogosławionym kli- 
macie ozsiagają maksimum piekna 
barw i wielkości, Urocze, czarne złów- 
ki kwiaciarek, słynnych z piękności 
Walencjanek, uśmiechem lśniących zę- 
bów wabia do siebie. Znanę powszech- 
nie są tutejsze zsbawy kwiatowe Wa- 
lencja stroi wozy kwiatowe nawet dla 
innych miaet, 

rt odległy jest od Środka miasta 


o cztery kilometry. Złocą się tu całe 
góry pomarańcz. Stąd odchodza Do- 
kaźne ładunki na caty świat. W pobli- 
żu piskna plaża i elegancki vacht-club, 
gdzie odbywają się wytworne dancingi. 

Wyjeżdżamy znawu do uroczej Hu- 
erty Rozległe pola rvzowe. chałupki 
pobielane. pokryte rvżową słomą. — 
Gdzieniegdzie kępki sosnowych lasów 
przypominają dziwnie krajobraz odle- 
głej. polskiej wsi Gdyby jeszcze mo- 
żna było te złotodajne jabłonie połud- 
nia przesadzić na pole poznańskie. mie- 
libvśmy pomarańcze nietylko po 7wty 
trzydzieści. ale nawet i po czlerdzieści 
groszy kilo Cóż. kiedy nasze słońce 
niema żaru i bladym, rzadkim jest go- 
ściem. 

Westchnąć tylko można | roić złote 


| Mrozy w Hisznanii 


Paryż. (Tel. wł). Z Madrytu do- 
noszą: Niebywala fala mrozów. utrzy- 
mująca się w całym kraju od przeszło 
8 dni wyrządziła ogromne szkody Bli- 
sko 80 procent tegorocznego żniwa po- 
marańczowego zostalo w prowincji 
Walencja zniszczonych. Szkody. któ- 
re również obejmują inne sady i ogro- 
dy wynoszą kilkadziesiąt miljonów. 

Fatalny ten stan rzeczy odbił 
również na przemyśle, 
handlem owocami. Odczul go związek 
zawodowych robotników  transrarto- 
wych, przemysłu bagażowego i innych. 
Blisko 20%, tysięcy robotników straciło 
rg względnie utraci niewątpliwie pra- 
c 


z 


się 
zwiazanem Z 


Wywiad z cowboy'em 


Cudowne dziecko — Awantura w cyrku — W piękny wieczór 


' — Wywiad? Służę panu Redaktorowi! 
Mogę opowledzieć tysiąc i jedną histo- 
ryjek z mego życia. Może o stadzie wo- 
łów pędzonych przezemnie i moich towa- 
rzyszów pięćset mil poprzez spalone słoń- 
cem stepy Pampasu? Albo nie! Opowiem 
ciekawsze zdarzenie. Emanuelo! podaj dwa 
dżiny z pieprzem — ną rachunek pana 
Redaktora! 

— A więc — działo się to tufaj w Tam- 
pico, przed trzema laty. Byłem w przejeź- 
dzie do mej osady rodzinnej w Ganajnato. 
Kieszenie mialem pelne pieniędzy; haro- 
wałem przecież przez dwa lata! W Tampi- 
co gościł cyrk wędrowny. Produkowało 
się tam pono jakieś „Cudowne dziecko”, 
dwunastoletnia dziewczynka, reklamowa- 
na jako mistrzyni konnej jazdy. Śmia- 
liśmy się do rozpuku, ja i moi koledzy: 
Co? taki berheć chciaiby zaimponować 
nam, synom Pampasu?! Należało jednak 
zobaczyć ten „eud“, więc wieczorem po- 
szliśmy gromadą na przedstawienie. Do- 
dam, że byliśmy trochę zalan. dżinem. 
Znudzony dlugiem czekaniem na rozpoczę: 
cie spektaklu, wyjąłem rewolwer i wy- 
paliłem pięć razy, celując wgórę. Skutek 
był ten. że namiot cyrkowy zawalił się 
nakrywając widzów, którzy się zabawnie 
trzepotali — niby ryby w sieci! A gdy na- 
miot został już znowu dźwignięty, po- 
deszła do mnie mała dziewczvnka, oczy- 
wiście owo „cudowne dziecko“. Jej czarne 
oczy ciskały blyskawice i... poczęła mi 
wymyślać. Dalikóg: „cudowne dziecko!“ 
Takiego asortymentu przepięknych słów 
nawet ucho cowboy'a jeszcze nie słyszało. 
Nagadawszy się do syta, mała przeszła do 
rękoczynów slowem: palnęła mnie dwa 
razy w twarz! Może nie uwierzysz, Senor, 
ale tak było rzeczywiście Cały cyrk 
ryknął potężnym śmiechem... Zrobiło mi 
się glupio, chciałem jakoś zareagować, ale 
przecież bić dziecka nie wypadało; tar- 
gnąlem ją więc zlekką za uszko... I oto 
co nastąpiło: niesamowity cios „piąstki” 
dziesięcej spoczął na moim podbródku tak, 
że jak dlugi zwaliłem się na piasek. Le- 
żąc, słyszałem jak cały cyrk chóralnie do- 
liczył do dziewięciu: był to zatem cał- 
kiem prawidłowy „knock-out!“ 

Emanuelo! podaj jeszcze dwa dżiny z 
pieprzem — pan Literat zapłaci! 

„Więc słuchaj pan dalej: Wstałem ] wy- 
szedłem; cyrk huczał burzą śmiechu i 
zwizdów... Chcialem wrócić i z pierwszym 
lepszym z brzegu rozprawić się, dowodząc, 
że I moje pięści są coś warte. Lecz wnet 
się uspokailem;,.cowboye nie są mściwi! 
Bądź co hędź, to „cudowne“ maleństwa 
ząimponowało. mi, I przez dni kilka z. rzę- 
du chodzilem ukradkiem do cyrku. 

Któregoś wieczora spektakl odwołano. 
Cały zespół artystów był przygnębiony; 
„cudowne dziecko” aiedząc na skrzyni, 
plakało. Co się stało? Taki sobie zwykły 

* incydent: dyrektor zabrał kasę i zwiał w 
niewiadomym kierunku. Żal mi się zro- 
biło dziewczynki. Jakoś głoa wewnętrzny 
mi mówił, że dzieckiem tem powinienem 
Się zająć. Zdjąwszy więc sombrero z gło- 
wy, począłem bąkać, że chętnie zabiorę 
malą ze sobą, że moi rodzice, nie mając 
córki, brzygarną ją do siebie.. Gdy w tem 
dziewczynka, zeskoczywszy ze: skrzyni, 
wybuchnęła szalonym śmiechem. Także 
jej koledzy - artyści: głodomór, fakir in- 
dyjski, 'ozromca lwów, człowiek - wąż — 
pokladali się ze śmiechu. Co to miało 
szystko znaczyć? 

Zgniewany nie na żarty, postanowiłem 
tego samego wieczora wyjechać z karawa- 
ną udającą-się do Ganajnato. Zarzuciw- 
szy worek podróżny na plecy, szedłem w 
kierunku karawanserji, gdy wtem zastą- 
pił mi drogę mój „cud* cyrkowy. Dziew- 


czynka zapytała mnie prosto z mostu, czy 
jestem żonaty? kiedy zdziwiony odpowie- 
działem, że nie. rzuciła mi się na szyję i 
poczęła gorąco calować!.. Wieczór był 
piękny, Senor, na niebie wieiał księżyc 
niby olbrzymi złoty melon i chyba nigdy 
nie świeciło tyle gwiazd tam w górze! 


Szeptem zwierzyło mi się dziewczę, że li- 
czy nile dwanaście, lecz dwadzieścia lat 
Życia i w dowód prawdy podsunęła mi 


pod nos metrykę urodzenia... 

Teraz niejedno zrozumiałem. Ale wie- 
rzaj mi, Senor, że ta mała mistrzyni kon- 
nej jazdy, sięgająca m! ledwo do pasa, 
zna aię na fachu i potrafiła przez te trzy 
lata wcale nieźłe okiełznać swego Camillo. 
No, ale mamy już wlasną małą haziendę, 
trochę wtrów, owiec | nieco grosza w ban- 
ku. Ale, ale! I mamy jeszcze coś: malut- 
kie „cudowne dziecko!" Kr. 


W Londynie zademonstrowano nowy typ samolotu, wykonany według planów inży- 


niera hiszpańskiego de la Cierva, a poruszany sytemem 


wiątrakowym. Samolot 


ten może się utrzymywać w powietrzu spokojnie „stojąc, i umożliwiając w ten 
sposób wygodne załadowanie i wyładowanie bagażu. 


Uratował się bohaterską siłą woli 


Rewelacyjna opowieść dr. Poutlera o przeżyciach Ryrda 
wśród lodów Antraktydy 


Wiadomo, że admirał Byrd został ura- 
towany dzięki ekspedycji ratunkowej dv. 
Tomasza Poultera. który przeżył wśród 
lodów Antarktydy wraz z dzielnym po- 
dróżnikiem dwa długie miesiące. Dr. Po- 
ulter publikuje obecnie w „Petit Parisien“ 
swoje wrażenia z tej niebezpiecznej po- 
dróży. 

10 sierpnia 1934 r. przybył Poulter na 
lodowiec, gdzie znajdował się Byrd. Ad- 
mirał, który długie dni wyjątkowo ciężko 
chorował, wyglądał strasznie. Chudy, 
obrośnięty, mówił głosem ochrypniętym. 
Pomimo to nie tracił fantazji i przywitał 
Poultera zwykłem pozdrowieniem: „Hal- 
lo! Kolego * Tak, jakby się rozstali przed 
paru dniami. Ponieważ admirał Byrd 
jest wyjątkowo skromny, i właściwie nie 
© sobie nie chciał powiedzieć, przeto re- 
welacyjne opowiadanie Poultera skom- 
pilowane zostało z relacyj poszczególnych 
uczestników wyprawy, zwłaszcza stary 
przyjacie] Byrda, Murphy, dorzucił sporo 
ciekawych faktów oraz. z dokumentów, 
które udało się Poułterowi przeczytać. 


Połowa zimy polarnej przeszła szczę- 
śliwie, wkrótca potem jednak stalo się 


Kelnerzy i kucharze w St. Moritz, rozegra li oryginalną partję hockeyową na lodzie, 
w której „czarni* kelnerzy odnieśli zwy cięstwo nad „białymi“ kucharzami. Na 
- zdjęciu zacięta walka przy bramce „czarnych“. 


nieszczęście. Byrd zatruł się wyziewami 
z pieca, opałańego naftą, oraz Kazoliną z 
generatora aparatu stacji nadawczej bez 
drutu. Używano nafty zamłast węgla. 
gdyż transport większej iłości opału byłby 
za uciążliwy i za kosztowny, Przez trzy 
miesiące żył Byrd w sasiedztwie tego pie- 
ca, wchłaniając w płuca trujące gazy, 31 
maja wszedł do tunelu śnieżnego, by za- 
trzymać któryś z motorów. Tam po raz 
pierwszy poczuł zawrót głowy, ale nie 
zwrócił na to uwagi. Potem zauważył, że 
wylot tunelu został zamknięty przez 
warstwę lodową i dopływ powietrza się 
zmniejszył. Tej nocy Bvrd zapadł w cięż- 
ka, śmiertelną chorobę, przytem psychicz- 
nie czuł się zupełnie złamany. 


Ostatni wypadek sparaliżował jego 
energję. Mając przed sobą w perspekty- 
wie trzy długie miesiące zimy. Byrd le- 
żał samotny i w słabem świetle łojówki, 
redagował zdrętwiałemi od mrozu palca- 
mi instrukcje dla podkomendnych, koń- 
cząc je niezmiennie: „Nie lękajcie się o 
mnie, pracujcie normalnie na polu nau- 
kowem, przytem miejcie przedewezysit- 
kiem na uwadze życie swych ludzi, uczyń- 
cie, co tylko możliwe dla Lincolna Els- 
worth'a”. Notatki te pisane na osobnych 
kartkach, umieszczał nad swojem łóżkiem 
i tam je znalazł dr. Poulter, pożółkłe od 
mrozu. 

Jeżeli weźmiemy pod uwarę, że Byrd 
mógł jednym sygnałem S. O. S. zwołać 
na swój ratunek całą ekspedycję, wtedy 
dopiero zrozumiemy, jakim bohaterem był 
ten człowiek, który nie chciał ryzykować 
życia ludzkiego dla ratowania siebie. 

Po pewnym czasie motor się wyczerpał 
i Byrd musial poruszać generator zapo- 
mocą recznej korby. W ten sposób resziki 
sił wyczerpał na tym wysiłku fizycznym. 
Nie chciał jednak widocznie, by przerwy 
w komunikatach spowodowały alarm i 
wyruszenie ekspedycji ratunkowej. Siły 
ga opuszczały z dnia na dzień, poruszał 
się z trudem. pełznac raczej niż idąc, czę- 
ste brakło mu energji na przyjęcie odro- 
biny pokarmu. 

Ażeby powstrzymać dopływ gazu. mu- 
siał Byrd oeranieczyć opalanie i cierpia? 
niewymowne męki spowodu mrozu. Piee 
naftowy nie funkcjonował 14 godzin na 
dobę. W ten sposób temperatura w kry- 
jówce dosięgła nieprawdopodobnej wprost 
cyfry — 60 stopni. Pomimo tych strasz- 
nych warunków Byrd pracował stale, a 
jego notatki meteorologiczne będa miały 
wielkie znaczenie dla nauki. 

W tych warunkach mógł żyć człowiek 
jedynie sam z sobą. Dwóch ludzi, nawet 
o najbardziej łagodnych charakterach. 
nie mogłoby wytrzymać w tej samotni. 
Przyznał się admirał Byrd w chwili szcze- 
rości, iż codzień prazakodziło mu na myśl, 


że to ostatnie chwis jego życia, bo za- 
braknie mu sił, by udać się do śnieżnego, 
tunelu, po żywność. Dzielny podróżnik 
przedewszystkiem lękał się szaleństwa, 
tak często zdarzaiącego się w podbieguno- 
wych krainach, śmierci z szału. 

Gdy przybyła ekspedycja ratunkowa 
dr. Poultera, wszelkie niebezpieczeństwa 
już minęło. Byrd był rekonwalescentem, 
zwyciężył mróz, chorobę i przedewszyst- 
kiem przezwyciężył samego eiebie niepo- 
spolitą bohaterską siłą woli. 


Ryby niewidzialne 
w giębinach morza 


Dr. William Beebe, przyrodnik i badacz 
amerykański, który dokonał nadzwyczaj 
śmiałego eksporymentu opuszczania sią 
na dno morskie do głębokości 1.000 metrów 
w skonstruowanej specjalnie dla siebie 
kuli stalowej, wytrzymującej olbrzymia 
ciśnienie wody, wygłosił w Waszyngtonie 
niezmiernie ciekawy odczyt o rybach zą- 
ludniających głębiny mórz _ Najciekaw- 
szym okazem ryb, które zoczył dr. Beebe 
na tych głębokościach, były ryby „niewi- 
dzialne", jak je nazywa. Dla oka ludzkie- 
go ryba ta jest niewidzialna z wyjątkiem 
połyskujących zębów i oczu; cały korpus 
natomiast jest tak przezroczysty, Że nie 
sposób odróżnić go od otaczającej go wody. 
Obserwując niewidzialną rybę. w świetle 
reflektorów, zauważył dr. Beebe, iż dzięki 
przejrzystości Jej ciała można dokładnie 
obserwować połykamie i tri, wędrówką 
pokarmów w organizmie zi wacznego 
stwora. Prawie wszystkie ryby głębinowe, 
dodaje dr. Beebe, możnaby ochrzcić nazwą 
latarni, gdyż wydają ome ze siebie zielone, 
żółte, czerwone świade przy pomocy któ- 
rych orjentują się w panujących na tych 
zgłębokościach nieprzeniknionych ciemno- 
ściach. Między innemi opisał dr. Beebe 
zebranym rybę. która składa się tylko z 
dużej paszczy i śrubowatego ogona. Od- 
czyt śmiałego badacza wzbudził ogromne 
zainteresowanie w Waszyngtonie. 


Szukamy 
400 tysięcy radjosłuchaczy 


Skromne cyfry, w jakich zamykała sie 
liczba polskich abonentów, które podczas 
największego wzrostu w ubiegłych latach 
przekroczyły 326.000, aprawiły, że Polskie 
Radjo raz tylko obchodziło uroczystość u- 
czczenir trzechsettysięcznego abonenta ra- 
djowego. Żywiołowy wprost pęd do radja, 
jaki dał się zauważyć z Końcem roku 1834 
i początkiem 1935 rokuje jaknajlepsze na- 
dzieje na osiągnięcie już w najbliższym 
czasie tak upragnionej przez wszystkich, 
którym rozwój radja jest bliski, cyfry 
460006 abonentów. - 

Dyrekcja Polskiego Radja postanowiła 
godnie uczcić tego abonenta radjowega, 
którego statystyka agencji radjofonicznej, 
dokąd plyną zgłoszenia abonentów 2 ca- 
łego kraju, oznaczy imponującą już cyfą 
400.000, Abonent ten jako dar pamiątkowy 
otrzyma wspaniałą auperheterodynę „O- 
limpic" wartości 700 zł. Aparat ten wrę- 
czony mu zostanie w Warszawie, dokąd. 
jeżeli oczywiście zechce, przyjedzie na 
koszt Polskiego Radja, otrzymując rów- 
nież bezpłatny bilet powrotny do domu. 
Poza tem 400-tysięczny abonent będzie 
miał możność wygłoszenia paru słów przez 
mikrofon. Aby jednak osłodzić zawód 
tym, którzy zarejestrowali się w tymsa- 
mym czasie i tylko przez traf losu omi- 
nęła ich nagroda, Dyrekcja , Polskiego 
Radja przeznaczyła również nagrody dla 
abonentów Nr. 399.999 i Nr. 400,001. Pier- 
wszy z nich otrzyma nagrodę w formie 
zwolnienia z abonamentu radjowego na 
przeciąg roku, drugi zaś również w prze- 
ciązu roku otrzymywać będzie bezpłatnie 
tygodnik „Antena“. 

Rozetrzygnięcie konkursu około 15 bm. 
każdy więc kto się obecnie zarejestruje 
ma szansę zdobycia cennej nagrody. 


Z najnowezej mody paryskiej: Suknia po- 
południowa z dwóch części, z wełny prze- 
tykanej metalem; bluska z wstawieniem 


białej jedwabnęj piki, (Fat. G. Saad, Paryż) 


N 


fuj 


Co powledział Jeszcze 
prof. Stroński ? 


W dalszym ciągu oświadczył poseł 
prof. Stroński (Kl. Narodowy): 


Z Jugosławią nic nas nie dzieli, a 
znalazły się powody do ochłodzenia 
stosunków. Niezupełnie pomyślnie u- 
kładają się stosunki z Rumunją. Sto- 
sunki z Francją muszą być oparte o- 
zasady samodzielności i równorzędno- 
ści. Zwalczaliśmy politykę briandow- 
ską, ale gdy przyszedł do steru rzad 
Doumergue'a. Pótaina i Barthou i gdy 
przyjechał min. Barthou do Warsza- 
wy, okazało się, że właśnie z tym rzą- 
dera mamy najwięcej nieporozumień. 
Doszło do tego, że Francuzi pytają się, 
co się dzieje z sojuszem Polski. Z Cze- 
chosłowacją mamy też to samo. Je- 
żeli się zważy, że w Czechosłowacji i 
Francji takie stanowisko Polski bu- 
dzi obawy, to zrozumie się ciążenie 
tych państw do Rosji. 


ODOSOBNIENIE 


Oceniając ogólne wyniki naszej po- 
litvki zagranicznej. dochodzi się do 
przekonania, że Polska jest na drodze 
dalekoidącego odosebnie- 
nia. Minister wspomniał o polityce 
mniejszości w Genewie. Takie akcje 
trzeba było należycie przygotować z 
przyjaciółmi. Tymczasem nie przepro- 
wadziwszy rozmów, wszyscy sojuszni- 
cy byli zaskoczeni tem stanawiskietn, 
a przedstawiciele mocarstw zgodnie ©- 
-świadczyli, że jednostronne wypowie- 
- dzenie traktatów nie jest ich pozwiąza- 
niem. Mogliśmy uzyskać state miej- 
sce w Radzie Ligi Narodów, gdy wy- 
płynęła sprawa wejścia Rosji do Ligi 
Narodów. 

Tymczasem polityka zagraniczna 
musi być w zgodzie z polityką obrony 
granicy państwa. Nasz budżet nie 
przekracza 600 miljonów złotych. Zaś 
budżet niemiecki militarny wynosi ©- 
koło 2 miljardów 1 przekracza nasz 
budżet wojskowy dwu- do trzykrotnie. 
Polityka polska robi wrażenie tajemni- 
czości. Popułarnie mówi się: „Jak się 
gra brydża stale z dziadkiem, to jest 
źle". P. Miedziński: Dobry dziadek nie 
jest zły. Poseł Stroński: Polska zna- 


lazła się w odosobnieniu. Trudno pro- |: 


wadzić politykę bez poparcia calego 


narodu. 
Inni mówcy 


Poseł Czapiński (P. P. S.) zarzu- 
ca polityce oficjalnej tajemniczość i 
twierdzi, że tej tajemniczości nie roz- 
wiązało nawet dzisiejsze przemówie- 
nie ministra. Polityka zagraniczna nie- 
wiele sobie robi z głosów niezadowole- 
nia. Nie można o tem mówić i pisać, 
bo głosy opinji ulegają konfiskacie 
W Rosji powstały najrozmaitsze przy- 
puszczenia co do naszej wspólpracy z 
Niemcami. Trudno wystapić przeciw- 
ko tym pogłoskom, bo nie mamy od- 
powiedniego materjału. Wszyscy z 
Francją na czele głowią się nad odpo- 
wiedzią, lecz szukają bezskutecznie. 
Hitler powiedział, że polityka niemiec- 
ka na południu i zachodzie nie ma wi- 
doków powodzenia i trzeba pójść na 
wschód, A. Rosenberg w swojej ksią- 
ce „Mit XX wieku“ na stronie 633 po- 
wiada, że trzeba odebrać terytorja tym 
impotentnym i bezwartościowym Po- 
lakom. W zakończeniu oświadcza, że 
PPS. uważa urzędową politykę za nie- 
właściwą i szkodliwą dla Polski. 

Dalej głos zabrał pos. Róg (Str. 
Lud.), atakujęc politykę, która dopro- 
wadza tylko do zbliżenia z Niemcami, 
a osłahienia dotychczasowych stosun- 
ków z Francją i M. Ententą.  „Pra- 
gnęlibyśmy, ażeby kierownictwo na- 
szej nolityki dało jak najmocniej wy- 
raz dalszego wprowadzenia stosunków 
polsko-francuskich z powrotem w ło- 
żysko wzajemnego zaufania.” 

W dalszym ciągu przemawiał poseł 
Lewicki (Ukr.). poruszając sprawę sto- 
sunku Polski do mniejszości narodo- 


Czy mamy nosa w polityce! 


Dalszy ciąg I zakończenie sobotniej dyskusji nad expose ministra Becka 


wych. W słosunku do paktu wschod- 
niego naród ukraiński zajmuje stano- 
wisko zupełnie negatywne, 

Obszerną replikę wygłosił pos. Mie- 
dziński, polemizując kolejno ze wszyst- 
kiemi przemówieniami, a najobszer- 
niej z wywodami posia Strońskiego. 
Dowodził, że poseł Stroński nie jest do- 
brze poinformowany. Bardzo znamien- 
ny był ustęp jego przemówienia. doty- 
częcy Ś. p. Barthou i Francji. Nawig- 
zujec do jego pobytu w Polsce i pod- 
kreślajac z naciskiem. że ten krok tra- 
gicznie zmarłego ministra Francji był 
przyjęty w Polsce z najęłębszem ser- 
cem, odpiera poseł Miedziński zarzuty. 
jakoby z naszej strony była prowadzo- 
na jakakolwiek gra prestiżowa. W 
stosunkach naszych z Francją chodziło 
wyłącznie © względy rzeczowe. Opinia 
francuska jest czesto źle poinformowa- 
na. P, Stroński powiedział dzisiaj 
rzecz, którą uważa za szkodliwą, mia- 
nowicie. że mylą się ci, którzy liczą na 
złą sytuację we Francji. Poseł Stroń- 
ski: „Nie podobnego nie powiedziałem. 
W głowie mi to nie powstało”. Mie- 
dziński: „Może nie w głowie, ale w ję- 
zyku. Chcę z tego miejsca kategorycz- 
nie podkreślić. że nie było takiego wy- 
padku. aby ktokolwiek z nas liczył na 
osłabienie Francji. (Oklaski). Jedynie 


Francji zawsze tylko najwięcej życzy- 
my siły, powodzenia. szacunku i szczę: 
ścią”, (Muczne oklaski). Osobny ustęp 
poświęcił posel Miedziński Czechosło- 
wacji. występując energicznie przeciw- 
ko iei polityce. 


Odpowiedź min, Becka 


Po pośle Miedzińskim zabrał głos 
minister Beck. 

W przemówieniu 
przedewszystkiem sprawę metody dv- 
skutowania na komisji spraw zagr. 
„Parokrotnie w toku przemawiania je- 
dnego z mówców. a mianowicie p. 
Strońskiego. spotkałem sie — mówi p. 
Beck — z dowolnemi zupełnie oświad- 
czeniami o rzekomej treści negocjacji 
dyplomatycznych. dokonanych między 
nami a krajami z nami zaprzyjaźnione- 
mi. Pos. Stroński mówił o rzekomej 
treści naszej wymianv pozlądów z Ru- 
munja w sprawie paktu wschodniego 
i o wymianie pogladów miedzy Rumu- 
nja a państwami bałtvckiemi, miano- 
wicie Łotwa i Estonja w okresie mojej 
podróży. W tych warunkach jestem 
dosyć bezbronny, zdvż ze zrozumiałych 
powodów nie mogę przytoczyć treści 
korespondencji dyplomatycznej. która 
iest poufna ze wzgledu na moje obo- 


swem poruszył 


wiązki wobec rządów. z któremi o tych 
rzeczach korespondowalem. Ogreni- 
czę się do stwierdzenia. że obie inter- 
pelacje. tak sprawy wymiany pogla- 
dów z Rumunia, jak i z państwami 
bałtyckiemi. były całkowicie niezzodne 
z prawda”. (Pos. Stroński: „Szkoda. że 
šie nie prostowało, kiedy cała prasa cu- 
ronejska o tem pisała”). Minister Beck: 
„To nie należało do moich obowiąz 
ków". 

Następnie poruszył minister Spraw 
zagr. sprawę deklaracji bałtyckiej Na 
proporcie Sowietów co do zwaranto- 
wania tervtoriów państw bałtyckich 
rzad polski odpowiedział. że ns tego 
rodzaju propozycie może odpowiedzieć 
tylko wówczas. o ile państwa. zaintere- 
sowane tego sobie beda życzyły Chodzi 
bowiem o uszanowanie ich suweren- 
ności. Odpowiedzi. które otrzymaliśme 
nie dały podstawy do dokonania takie 
transakcji. 

Na zakończenie obřad zabrał głos 
posel J. Radziwiłł. jako prezes komisji 
spraw zazranicznych. reasumujac. że 
w przemówieniu mintstra znalazła wy- 
raz cała zasada naszej polityki zagra- 
nicznej nie mięszania się do spraw 
państw suwerennych bez ich poprzed- 
niej zgody. Na tem obrady zakończo- 
no. 


Wyrok 
w procesie krakowskich szantażystów 


ogłoszony będzie dziś, w poniedziałek 


Kraków, 2 lutego. 

Na piątkową rozprawę nie stawił 
się oskarżony Henryk Stark, który — 
jak to ustalił wywiadowca Kostecki — 
nazywał się dawniej Herman Silber- 
man i był wyznania mojżeszowego. 
Stark ukrywał oczywiście swoje ży- 
dowskie pochodzenie. i 

Jako pierwszy świadek zeznawał 
Zdzisław Smolkień, em. urzędnik 
magistratu, doprowadzony na salę 
rozpraw z aresztu śledczego, gdzie 
przebywa pod zarzutem nadużyć na 
szkodę spółdzielni pracowników magi- 
tratu, Świadek zeznał, że był przed- 
miotem ataków prasowych w „Wol- 
nem Słowie. Pod wplywem tych na- 
paści, godzących w honor całej rodzi- 
ny świadka, odebrał sobie życie w ma- 
u z, r. syn świadka, absolwent prawa 

wyższej szkoły handlowej. Artykuły 
w „Wolnem Słowie* miały na celu 
wymuszenie „okupu“ od „dóinej kro- 
wy*, jak się o świadku miał wyrazić 
osk. Lnksberger. 

Świadek dr. Oktawian Pirożyński 
zeznał, że zapłacił 400 zł, aby nie dopu- 
ścić do ukazania się napastliwego ar- 
tykułu w „Wolnem Slowie*, 

Świadek Karol Kostecki, przo- 
downik służby śledczej, wyjaśnił, w ja- 
ki sposób urząd śledczy wpadł na trop 
szantażystów. Sprawa szantażu wy» 
szła na jaw, gdy Łoboda dokonał wy- 
muszenia na właścicielu Cukierni Tu- 
reckiej. Wtedy Łoboda został are- 
sztowany. Zaraz po aresztowaniu 
przyszedł do wydziału śledczego a- 
dwokat Knoebel i interwenjował w 
sprawie aresztowanego, przedstawia- 
jac całą sprawę jako drobną, będącą 
jedynie intrygą Janickiego. Świadek 
przesłuchał wówczas adw. Knocbla ja- 
ko podejrzanego, Po przesłuchaniu 
Swolkienia świadek doszedł do wnio- 
sku, że „praca'* Łobody i Laksbergera 
jest wspólna. 

Po przesłuchaniu tego świadka 

przewodniczący odczytał list adw. 
Friedmana, w którym ten donosi, że 
z powodu choroby składa obronę Ło- 
body. 
Przystąpiono nastepnie do odczy- 
tywania zeznań świadków, którzy z 
ważnych przyczyn nie mogli przybyć 
na rozprawę. 


Echa katastrofy samolotowej pod Szczecinem 


Berlin. (PAT.) Samolot, który 
padł w czwartek wieczorem ofiarą stra- 
sznej katastrofy pod Szczecinem, na- 
leżał do niemiecko-sowieckiego tow. 
„Deruluft', Wystartował on w czwar- 
tek okolo godz. 16 z Gdańską do Ber- 
lina. Wskutek niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych musiał po 
drodze lądować. Pilot zamierzał wy- 
lgdować w Szczecinie | zawiadomił a 


| 


| sċowości Podejuch, ukrytej między 
nie- , 


W sobotę rano, ciągnący się od 
dziewięciu dni proces przeciw szanta- 
żystom zakofr:zył się, 

Wnioski obrony o odroczenie roz- 
prawy celem przesłuchania kilku 
świadków zostały przez sąd odrzucony. 
Po zamknięciu przewodu sądowego 
nastąpily przemówienia stron, które 
trwały całą nec z piątku na sobotę aż 
do godziny 5-ej rano. Prokurator dr. 
Stawarski popar} w swym wywodzie 
akt oskarżenia; charakteryzujac winę 
poszczególnych oskarżonych, domaga- 
jąc się surowej kary. 

Obrońcy mieli zadanie trudne f 
niewdzięczne. Bronić ludzi, którzy 
szarpali cześć ludzką dla osiągnięcia 
korzyści materjalnej. to rzecz niesły= 
chanie ciężka, trzeba bowiem było 
stoczyć walkę nietylko z aktem oskar- 
żenia, ale z oskarżycielem daleko bar- 
dziej niebezpiecznym i nieubłaganym 
— opinią publiczną. 

Oskarżeni w ostatniem słowie nie- 
wiele mieli do powiedzienia wobec 
druzgocących zeznań świadków i wy- 
mownych dowodów rzeczowych, Je- 
dynie osk. dr, Knoebel, adwokat, sta- 
rał się w dłuższem przemówieniu wy- 
kazać swą niewinność. 

Wyrok ogłoszony zostanie w po- 
niedziałek o godz. 18-ej. 

Podobnie jak niedawny proces 
przeciwko zarządcom spółki „Caro“, 
tak i obecny proces przeciwko współ- 
pracownikom „Wolnego Slowa“ i „Gło- 
su Publicznego“ wykazał, że w Krako- 
wie od dłuższego czasu panują bardzo 
niezdrowe stosunki, Oba procesy nie 
są to zwykłe procesy kryminalne, 
gdzie chodzi tylko o stwierdzenie winy 
oskarżonych i wymierzenie sprawie- 
dliwej kary. Na ławie oskarżonych 
tak w pierwszym, jak i w drugim 
przypadku zasiadał cały system rza- 
dów sanacyjno-żydowskich w mieście, 
doprowadzający do dsprawacji życia 
publicznego. Tylko w takich warun- 
kach wytworzyć się mogła zgniła 
atmosfera moralna, w której jednostki 
szlachetniejsze i uczciwsze wprost się 
dusiły, atmosfera, w której każdy wy- 
siłek ludzi dobrej woli, zmierzajacy do 
uzdrowienia stosunków w Krakowie, 
szedł na marne, 


tem radjotelegrafczne tamtejsze lot- 
nisko. Obniżające stopniowo lot około 
godz. 19 samolot zbliżył się do miej- 


wzgórzami wysokości do 130 m. 
życa zakrywalła pilotowi pole widze 
nia, W pewnej chwili samolot zawa- 
dził o jedno ze wzgórz i ułegł całkowi- 
temu rozbiciu, 


Z CHWILI 


„ABC — Nowiny Codzienne* zwraca 


uwagę na zalew Wolynia filmami so- 

wieckietni. ; 
„Powodzenie filmów sowieckich na 

Wołyniu — pisze ten dziennik — jest 


rzadko spotykane, a frekwencja w kinach 
graniczy wprost z masowym  oblędem. 
Widownię zapełniają w pierwszym rzę* 
dzie typy. jakie w kinie albo wogóle. alba 
rzadka sie spotyka Jak pielgrzymki wier- 
nych dn cudownego miejsca ciągną z SĄ- 
sjednich wsi | minsteczek tłumy ludno- 
ści żąnej bolszewieko-ekranowego wido- 
wiska. 

„Zanstnimy kto za propagande tę pta- 
cif.. Tylko my!., Jest ktoś, kto potrafi 
okoliczność te bardzo umiejętnie wyko- 
rzystnć 1 obsadza za pośrednictwem swych 
agentów calendarium nawet _ naimniej- 
szych kim szczecółnie na kresnch wschode 
nich. czestokroć ze szkoda dla filmów jòl- 
skich Są to niby pociąenięcia handia- 
we, za któremi — rzecz prosta. — kryvja 
się zupelnie inny cel. Niema filmu so- 
wisckiezn bez mniej lub więcej jawnych 
pierwiastków azitncyvjnych. Lecz to mā- 
ła! Do knżdego filmu sowieckiego docho= 
dzi specjniny dodatek ilustrujący car- 
kiem jawnie. że najidenlniejszvm ustro- 
jem jest ustrój bolszewicki, A publicz- 
ność notwierdzn to frenetvcznemi oklaskn= 
mi na widowni... Czy ten kult, to jawne 
uwielbianie wrogiezo nam ustroju mn się 
dokonywać za aprobatą i tolerancją 
władz?” 

Sowiecka propnzanda filmowa na nas 
szych kresnch wschndnich. zdzie przewa- 
ża ludność ruska i białoruska, specialnie 
podatna dla wpływów bolszewickich, — 
jest oczywiście szczególnie niebezpieczna. 
Ale i wewnątrz kraju przydałaby się wiek- 
szą ostrożność z filmami sowieckiemi. 
Posiadają one dwie właściwości: z jednej 
strony mają one zawsze charakter propa- 
gandowy. fałszujący przytem istotny stan 
rzeczy w Rosji bolszewickiej. — z drugiej 
strony ich poziom techniczny reżyserski 
| aktorski jest naomól wysoki, przez co 
ich oddzialywanie jest tem niebezpiecz- 
niejsze, Już przed wojną zresztą. w Ro- 
sji carskiej, twórczość filmowa stała wea- 
le wysoko; Rosjanie wogóle posiadają 
uzdolnienia w tej dziedzinie, tak sama, 
jak w dziedzinie muzyki i teatru, Po 
wojnie zaś bolszewicy zrobili s filmu je- 
den z głównych instrumentów swej agi- 
tacji rewolncylnej. rzucając na udaskona- 
lenie przemysłu kinematograficznego 01- 
brżymie fundusze. 

Zatem — caveant consules! Nietylka 
już zresztą na Wałyniu. ale f w reszcie 
Polski — nawet w Warszawie j Pozńa- 
niu — komuniści wyzyskują przedstawie- 
nia filmów sowieckich dla swych celów, 
organizując specjalne „klaki“ itp. Czas 
tej propazandzie nolożyć kres! 


Zderzenie „Tczewa” 


Hamburg, (PAT). Okręt Żeglu- 
gi Polskiej „Tezew”*, kursujący na linji 
Gdynia — Hamburg zderzył sję w dro- 
dze do Gdyni w kanale Kilońskim pod- 
czas gęstej mgły ze statkiem ..Beira*". 
Oba statki są lekko uszkodzone Sta- 
tek „Tczew” po kilkugodzinnym posto- 
ju w Haltenau popłynął dalej o wła- 
snych siłach. 


© 


Adres redakcji I adminid w oii | ŁÓdŹ w hołdzie więźniom narodowym 


Wezoraj odbyła się podniosła akademja 


telefou redakcji i adm'nistracji 173225 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


a o 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Janikeiewicza. Stary Rynek 9; 
howskiego, ul Narutowicza 6; E. Ham- 
urga, ul. Glówna 50; Pawłowskiego, ul. 
Piotrkowska 807: A. Piotrowskiego. Po- 
a 12; L. Steckła, ul. Limanowskie- 
o 37. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kwiecisia droga". 
Teatr Popularny — „Kto prezydentem“. 
Alhambra — „Rėj ulanem*. 


S 
B. Giu- 


Kina chrześcijańskie 


Adria Metro — „Świat się śmieje*. 

Bratnia Strzecha — „Prokurator Alicja 
Horn", 

Casino — „Weronika*. 

Corso — „Czy Lucyna to dżziewezyna?* 

Capitol „Wyspa skarbów”. 

Czary — „Fortancerka”. 

Grand Kino — „Pan bez mieszkania” 

Mimoza — „Maskarada miłości”. 

Miraż — „Co mój mąż robi w nocy*. 

Mew” — „Czar walca wiedeńskiego". 

Luna — „Rewolucia śmiechu". 

Ludowy — „Marie. 

Palace — „Piotruś”, 

Przedwiośnie — „Molodje cygańskie". 

Oświatowe — „A. L. 14 zatonęła”, 

Slońce — „Cesarzowa i ja”. 

Stylowy — „Maskarada”, 

Rekord — „Baroud”. 

Zachęta — „Wyrok życia*. 


Z życia Str, Narodowego. W dniu 26. 
ub. m. odhylo się zebranie członków Str. | 

arodowego Koło Koziny któremu prze- | 
wodniczył prezes kol. Rakowski. Po za- 
gajeniu į odczytaniu porządku dziennego 
kpt. Grzezotznk wygłosił referat © po- 
wstaniu styczniowem. 

Placówka Str. Narodowego na Żubar. 
dziu, pomimo, iż jest najmlodszą, rozwija 
się w bardzo szybkiem tempie, Wielka 
ilość członków i odbytych zebrań świad- 
czą najlepiej o jej żywotności Ostatnio 
urządzono wielkie zebranie, na którem 
hylo okołn 400 osób, Referat wygłosii kpt. 
Grzegorzak, 

Starostwo wyjzśnia, W związku z na- 
szą notatką p. t „Co na to Starostwo?“ 
otrzymaliśmy nast. pismo: „Pawolując 
się na ari, 21 dekretu prasowego z dnia 
7.2, 19 .r., proszę o umieszczenie następu- 
jącego sprost. nia: | 

„Nieprawdą jest. że przy remóncie biur 
Starostwa Grodzkiego Łódzkiego z kredy- 
tów Funduszu Pracy zatrudnieni są funk- 
cjonnrjusza P, P 

„Natomiast prawdą jest, że 1) remont 
hiur Starostwa przeprowadza się od dnia 
19. 10. 84 r. do chwili obecnej przy wy- 
łącznem zatrudnieniu bezrobotnych ro- 
botników i rzemieślników, zapośredniczo- 
nych przez Fundusz Pracy, 2) że w okre- 
sia od dn. 19. 10, 34 r. zatrudnieni byli 
wzgl. nadal jeszcze pracują następujAcy 
rzemieślnicy i robotnicy bezrobotni: Ro- 
galski Roman, malarz pokojowy, Hovzy 
Zygmunt. malarz pokojowy. Piskorski 
Kazimierz. malarz pokojowy, Szkudlarek 
Władysław. stolarz, Stachowicz Stani- 
sław, stolarz, Laskowski Bronisław, sto- 
larz. Ptycia Teodor. ślusarz, Drzazgowa 
Janina, robotnica, Bromińiska Marjanna. 
rohotnica, 

Starosta Grodzki Łódzki Dr. Stan. Wrona. 

Komurikat Stow. W?rścicieji zakłą- 
dów nraficznych, „Hurtownicy łódzcy z 
branży papierniczej dla niewyjaśnionych 
powodów podwyższvii erny papierów od 
10—15 proc. Skutkiem tej podwwvżki pod- 
niosą się ceny druków jį wszelkich re- 
klam. Stanowisko hurtowników jest o 
tyle nieuzasadnione, że papiernie w ostat- 
nich czasach cen za papiery nie podnosiłv. 
Czyżhy hurtównicy nie zdawali sobie 
sprawy. że przyczyninia się do zwiększe- 
nia drożvyzny. edv nnogół panuje tenden- 
cja do obniżenia cen?" 


Kronika Pahianie 


Adres „Oredewnika* w Pa- | 
biaricach» Garncarska 5, te- 
lefen mr. 230. 


Z ruchu Narodowego, W piątek dnia 
1 lutego br, odbyło się wielkie zebranie 
Stronnictwa Narodowego w Pabianicach 
w loknlu własnym przy ul. Pułaskiego 
nr. 13/15, pod przewodnictwem prezesa 
kola Stanisława Kuśmidra. Zebranie zo- 
stało zwołańe z powodu przypadajacej 
i5-lelniej rocznicy zaślubin morzą z Pol- | 
ską przez gen. Józefa Hallera, oraz z oka- 
zji czterdziestolstniej pracy Obozu Naro- | 
dowego. Na zebranie przybvło około 150 
czlonków, do których aktualne przemó- | 


Z. W W Z i A NN a W 


rrze pita q'usiążkowego” doda 


——— 


> u powieściowego. w Poznaniu w 
zł lös w agencjach zi 2 


Łódź (tel, wł.) W niedzielę, 8 bm., 
odbyła się w Łodzi uroczysta akade- 
mja ku uczczeniu wszystkich wię- 
źniów narodowych, którzy przebywali 
siedem miesięcy w więzieniach w Łę- 
czycy i Sieradzu, Akademję poprze- 
dziło nabożeństwo w katedrze św. Sta- 
nistawa Kostki o godz. 10-tej rano, od- 
prawione przez ks. dr. Smażyka. 

Po nabożelstwie liczne rzesze naro- 
dowców z pocztami sztandarowemi 
udały się na ul, Senatorską, gdzie od- 
była się akademia. 


Zagaił ją kol Pajkowski, poczem 
orkiestra symfoniczną koła Bałuty 
odegrała hymn Młodych, Przemówie- 
nia wygłosili kol. Sieciechowicz z War- 
szawy, który przemawiał w imieniu 
posła Bieleckiego, a dalej kol. Belka 
w imieniu łódzkiego klubu radzieckie- 
go, kol. Kraj jako przedstawiciel Pa- 
bjanie i powiatu łaskiego. Wszyscy w 
gorących słowach dziękowali wię- 
źniom, którzy w komplecie z mec. Ko- 
walskim na czele zajęli miejsca hono- 
rowe na scenie. za ich moc i hart du- 
cha, którego nawet dlugi pobyt w wię- 
zieniu nie zdołał osłabić. ani złamać. 
Oświadczyli, że mimo różnych prze- 
szkód i głazów, jakie masonerja i ży- 


| 


dostwo rzuca i będzie rzucała im pod 
nogi, nie wyprą się swych idei i pod 
ich przewodnictwem zachęceni w pra- 
cy, wytrwają do końca na posterunku 
Po przemówieniach i deklamacjach. 
napisanych specjalnie dla więźniów 
przez pp, kol. S. Statkiewicza i K. Do- 
brzyńskiego, na cześć więźniów, orkie- 
stra odegrała szereg utworów muzycz- 
nych. 

Po części wokalnej zostały odczyta- 
ne depesze gratulacyjne, przesłane na 
ręce mec. Kowalskiego 7 racji zakoń- 
czenia głośnego procesu łódzkich na- 
rodowców. Nastepnie mec. Kowalski 
złożył serdeczne podziekowanie w imie- 
niu więźniów wszystkim obecnym 
Dłuższe orzemówienie poświęcił mec 
Kowalski programowi obozu narodo- 
wego w Radzie miejskiej. 

Dalej przemawiali kpt. Grzegorzak 
i por. Podgórski. oraz kol. Szczęsny, 
który w porywających i płomiennych 
słowach określił, czem jest ruch naro- 
dowy w : 

Pod koniec akademii zebrani urza- 
dzili żywiołowa manifestację wieźniom. 
wznosząc na ich cześć okrzyki. Akade- 
mię zakończyła orkiestra, grając Hymn 
Młodych. 


 Podstępne metody walki partyjnej 


Paczenie duszy robotnika 


Łódź, dnia 3 lutego. 

Jednostką pożyteczną dla swej Oj- 
czyzny nazywamy obywatela, majęce- 
go swą godność narodową. Obywatel 
taki wie czego chce, wie do czego dą- 
ży, a dąży i chce aby Polska była dła 
Polaków. 

Jest to obywatel-patrjota, który 
czuje wielkość Ide] Narodowej, który 
od dziecka czuł i myślał narodowo, 
który ukochanie swej Ojczyzny wyssał 
z piersi matki Polki. Z takich to wła- 
śnie członków składa się Obóz Narodo- 
wy. Ci, którzy się łączą w Obozle Nā- 
rodowym, nie są związani żadnemi in- 
teresami. Nie przyświeca im w pracy 
społecznej karjerowiczostwo lub per- 
spektywa ciepłych posadek. ani też 
korzyści materjalne, Są to ideowcy 
wszystkich warstw społeczeństwa. Są 
to przedewszystkiemm szczerzy Polacy, 
mający mocne, głębokie przekonania 
narodowe. Za te własne głębokie 1 
wielkie idee nie dostają nić od nikozo, 
boby ich to hańbiło — odwrotnie, je- 
szeze nieraz za te uczucia drogo płacą 
mieniem. krwią i życiem. 

Czyż trzeba bowiem przypominać 
słynną Wrześnię w b, zaborze pruskim 
i tych patrjotów męczenników idei na- 
rodowej, którzy ginęli od Prusaków. 
Czyż trzeba przypominać tych co w 
zaborze rosy,skim gineli na Syberji, 
za polską ideę narodową z okrzykiem 
„Niech żyje Polska!“ Pamiętamy to 
wszyscy dobrze. Jest to jeszcze nie 
tak dawna bolesna rana, którą na wła- 
sne oczy widzieli starsi, a o której 
młodszym opowiadaja dziś ojcowie. 

Z tych właśnie ludzi walczących w 
twardych warunkach zaborczych. wy- 
kuwała się sta] j moc idei narodowej. 
Z tych właśnie ludzi powstawał Obóz 
Narodowy i do tych właśnie ludzi. do 
tegoż Obozu garna się wszyscy ci. któ- 
rzy czuja się Polakami-Narodnwcami. 

Rozwielmożnione partyjnictwo w 
Polsce przez całe lata zarzucało nle- 
wami obywateli, Karmiło ich niezdro- 


wienie wygłosił kapitan rez. z miasta Ło- 
dzi Leon Grzegorzak, który swem prze- 
mówieniem zachwycił wszystkich obec- 
nych czlonków, Po przemówieniu kpt. 
kol. Stanislaw Statkiewicz wypowiedział 
rzeczowy wiersz poświęcony łódzkim wię- 
źniom narodowcom. Następnie kol. Kraj 
Zygmunt omówił dzień propagandy pra- 
sowej, poczem młodzi otrzymali broszur- 
ki, które rozkolportowali. Po załatwie- 
niu spraw organizacyjnych zebranie za- 
kończono odśpiewaniem Hymnu  Mło: 
dych. 

Nie otrzymują wypłaty, Robotnicy za- 
trudnieni w farbiarni Dobrzynka od kilku 
tygodni nie otrzymują zupełnie wyplaty. 
Robotnicy pomimo, że pracuja, znajd” 
się w skrajnej nędzy, W sprawie tej win- 
ny zająć głos związki robotnicze, lub in- 
spektor pracy, 


u włącznie dodatków tygodniowych K losy” 
Skepzósch 


20, z odnoszeniem do domu 20 na 


prowinoji na póęcztach już z odnoszeniem do domu kwartalnie 7.01 miesięcznie 2.34. pod 


niowo kosztuje „„Orędownik' miesięcznie 2.55 zł 


numerów lub odszkodowąnia. 


opaski miesięcznie w Polsce zł 500. w innych krajach zł 5.00. Prz 


spowodowanych sila wyższą. przeszkód w zakindzie, strajków i i 
winda ze dostarczenie pisma. a abonenći nie mają prawa domagania sie niedostarczonych 


7-miu wydaniach tygod- 
omu. W razie wypaslków 
t p. wydawnietwo nie odpo- 


hez odnoszenia do 


Telefcny: 44-61, 14-76, 83-07, 3324, 35-25. 40-72 w niedziele. święta t późnym wieczorem tylko 40-72. 


wym pokarmem, paczyło ich duszę i... 
wynaradawiało. Tłumiło drzemiące 
w sercu każdego Polaka uczucia naro- 
dowe — wysuwało mu z pod nóg ra- 
dość 1 poczucie uzyskania niepodłe- 
głej Ojczyzny. 

Naród otrzeźwiał i dał dowód, że 
polskie serca biją po polsku. że nie są 
przekupne i że ponad wszystko czują 
narodowo. 

Na wezwanie Obozu Narodowego w 
Łodzi do wyborów samorzędowych o- 
dezwały się głosy tych czystych pol- 
skich serc. które biją pod bluzami ro- 
botniczemi. Posypały się tysiączne 
glosy wyborców na Obóz Narodowy, 
który zwyciężył przytłaczaiaco partje, 
partyjki i kliki. Zwyciężył nie krzy- 
kiem, nie obietnicami, a właśnie swą 
próstotą. 

Jest to zwycięstwo szlachetne ucz- 
ciwe i takiem zwycięstwem nie mozą 
poszczycić się żadne partje i kliki, Tu 
zwyciężyło sumienie Narodu. 

W „Orędowniku* w nr. 26 p.t. 
„Obiecujaą gwiazdki z nieba*. opisail- 
śmy nowe metody walki z idea naro- 
dową, walki chytrej i podziemnej. 

Widzą przywódcy kreciej roboty. 
że do Obozu Narodowego riqeną rze- 
sze robotników i że idą tam za popę- 
dem własneco serca. 

Czem większe widza niebeznieczeń- 
stwo dla siebie. tem silniej działaja 
bez wyboru środków, aby obałamucić 
robotnika polskiezo. Tworzą kluby 
robrtnicze t. z. „Pe-ka-ery*. 

Kluby te niby powstają samorzut- 


nie z „niczezo”, a jednak za „coś“ są 
urządzane. Do klubów tych staraja 
się vrzyciazać wszelkiemi środkami 


breć robotnicza. 
Brak im jedn»k idel tak czystej i 
jasnej jaką ma Obóz Narodowy. 


. Trzeba to czemś zastąpić, Same 
słodkie słówka już nie wystarczają — 
element robotniczy ten czysty, zdrowy. 
już w większości jest w Obozie Naro- 


Żydzi nie młacą nodatków. Właściciele 
tkalni zarohkowych tak zwanych „bud” 
nie płacą w dość dużvm procencie nodat- 
ków czy to obrotowych czy to dochado- 
wych lub innvch świadczeń. Z tego powo- 
du izba skarbowa robi często doniesienia 
do Sadu. który tę sprawe rozpatruie i na- 
znacza zajęcie rzeczy badź to murów czv 
też maszyn i urządzeń fabrycznych 
Ostatniemi dniami komornik przy sadzie 
grodzkim w Pabianicach dokonał publicz- 
nej licytacji u żyda Pinkusa Hochalehenn 
przy ul. Kaplicznej 17. Wypadków takich 
jest bardzo wiele. 


Kronika sierad>ka 
arre 

A więc nie dla Żydów, Według infor- 
macji z wiarogodnych źródeł, nowy 
gmach szkolny przy ul. Zamkowej ma 


Ogłoszenia 


Przed windomościami 


gloszenis skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 2 


. każde dalsze słowo 10 gr. 
a do wydań niedzielnych i świ 
wem a wysokością i 


i robne og!oszenia inajwyżej 100 
10. 


Redaktor naczelny: Bohdan Jarochowski. — Redaktor odpowiedzialny Andrze) Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódż. Piotrkowska 81 
— Za ogioszenia | reklamy odpowimda administracja w osobie p. Antoniego Laśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcjs nie zwraca 
Wychodzi codziennie a wyjatkiem niedziel] | świąt uroczystych z datą na dzień następny. 


owym. Są jeszcze inni, 


na stronie 6-lamowej 15 gr. na stronie 1-lamowej] przy końcu tekstu 
redakcyjnego 30 gr. na stronie czwartej 50 «r. na stronie drugiej GU zr 


ów w tem 5 naelówkowych) slowo naglówkowe (tlnstal 
loszenia do bieżącego wydania 

ecznych do godz 
ogloszenia. powstałą wskutek matrycowania. wydawniatwo nie odpowiada. 


Trzeba więc 
tych ludzi do „Pe-ka-erów* ściągnąć 
— bodaj za srebrniki. Trzeba im coś 
dać, jak niema zdrowej idei przewod- 
niej, 

Więc? Więc sypią się obiecanki, 
tak dobrze już znane słowa rzeszom 
robotniczym, na których lep już różne 
partje ściągały członków. Więc Są 
pogadanki, gdzie wlewa się jad rozkla- 
du w duszę robotnika. gdzie mu się 
chce zagłuszyć własne poczucie naro- 
dowe. 


Każde społeczeństwo ma jednostki 
dobre i złe, Ma ludzi czystych którzy 
swe przekonania cenią wyżej od złota. 
i ma też ludzi sprzedajnych. bez waf- 
tości moralnych. Ci ostatni nie namy- 
ślają się długo, idą tam, gdzie coś 
obiecują, idą tam, gdzie coś dają. Ta- 
kich członków nie zazdrościmy  „Pe- 
ka-erom“. 

Ale w tem wszystkiem, dzieje się 
jeszcze coś bardzo ważnego. Dzieje się 
wielka krzywda moralna dla tych 
uczciwych ludzi. którzy są słabej woli, 
którzy idąc na lep obiecanek. tracą 
godność własną, tracą. poczucie etyki, 
tracą poczucie swej narodowości — 
tracą skarby duszy polskiej. Dziś 
póida za temi partyjnikami. którzy im 
coś dadza, jutro pójdą za żydami, bo 
ci może im więcej dadzą itd. Są to 
biedne spaczone dusze — są to ludzie 
konsekwentnie wyzuwani z zasad mo- 
ralnych. przez prowodyrów partyj- 
nych. Takie metody są niebezpieczne 
i z tem trzeba walczyć. 

Zawisza. 


(o dzień n'es'e 


Gryna szaleje 


Łódź. — Wobec szerzacej Się co- 
raz bardziej w Łodzi epidemii grypy, 
ubezpieczalnia społeczna uruchomiła 
dodatkowe karetki pogotowia dla 
sprawniejszej i sprężystszej akcji po- 
mocniczej chorych. 


Zataro w Ozorkowie 


b ôd ź. — Wskutek odrzucenia przez 
dzierżawcę Szlesserowskich Zakładów 
Manufaktury w Ozorkowie żądań ro- 
botników. powstał nowy zatarg Robot- 
nicy domagalea się dodatkowego wrna- 
erodzenia za pracę nocna. Dzierżąwca 
Fozel oświadczył. że godzi sie na pra- 
ce na trzy zmiany. ale na warunkach, 
jakie zostały uzzodnione na óstatniej 
konferencji z robotnikami. 

Robotnicy postanowili zwrócić się 
w poniedz ałek do Fogla z prośbą. aby 
dla trzeciej zmiany robotników pracu- 
jacych w nocy przyznał dodatkowe wy- 
nagrodzenie w wysokości 10 proc. od 
akordowego zarobku. 

PEER GMA . O Th NN KA, 


być oddany do użytku szkoły żeńskiej, 
która mieści sie obecnie w odnajętych 
zabudowaniach klasztornych. Jak wia- 
domo. gmach ten był budowany na po- 
mieszczenie szkoly żydowskiej i w tym 
też celu wzniesiono go w dzielnicy „pa- 
lestyńskiej" 

Proiekt ten znajduje żywy przyklask 
ze stronv społeczeństwa. chrześcijańskiego 
w mieśc' e 

Wypadek na rzece Żeglinie, Podczas 
ślizeawki na Żeglinie 16-letni lan Ma- 
niak. syn emeryta P. K. P., uległ złama- 
niu nóg w przegubach. 


Kronika m. Turka 


Pod wpywem alkoholu pozbawił Się 
życia, W piatek w godzinach porannych 
pozbawił się życia wystrzalem z rewolwe- 
ru przy ul, Kaliskiej w mieszkaniu swero 
kolegi Hoka Karola. Libner Adolf, za- 
mieszkały przy ul Kaliskiej 

Obaj koledzy byli dnia 31 ub m. w 
godzinach wieczornych na zehraniu cechu 
rzeźników. Po zakończeniu zebrania 
Lihner wraz z kolegami udali Sie na li- 
hację calonocną. cdzie no kłótni strzelił 
sobie dwukrotnie w skroń  padając tru- 
pem na miejscu, Trupa po oc'ędzinach 
lakarskich przewieziona do kostnicy szpi- 
talnej. 

Niesnmienny członek Legionu MIO- 
dych. Do autobusów kursujących na 
szlaku Kalisz Turek byl przyjetv pewne- 
En cząsu na konduktora niejaki Czeslaw 
Piasecki z Turku zamieszkały przy ul. 
Alejki 3. członek tutejszego Legjonu 
Młodych. W tych dniach Piasecki został 
zwolniony z zajmowanej posady wskutek 
przyjmowania różnych zleceń  pienięż- 
nych, które sobie przywlaszczał. 


ocznemi 100 gr od cacawego milimetra. 


% nadwyżki 


v „przyjmujemy do godzin 
„ 10,135 rano. Za różnice miedzy seti 
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AFANA 


Carola Lombard otworzy magazyn mód 


Carola Lombard jest niewatpliwie jedna 
z najpopularniejszych artystek filmowych. 
Wystarczy przejrzeć czasopisma ilustrowane 
całego świata, aby się przekonać, ile miała 
reprodukowanych fotografij. 

Zawsze była osóbką, która wiedziała cze- 
go chce i co może. Gdy jeszcze jako 12-0 
letnia uczenica, z tornistrem na plecach, wy- 
stawała na rogach bulwarów w Hollywood, 
aby obserwować przejeżdżające wielkości 
filmowe we wspaniałych limuzynach. posta- 
nowiła, że musi zostać gwiazdą. filmową. 
Matka jej, która dotychczas jest najsurow- 
szym krytykiem Caroli, czyniła wszystko, aby 
wybić z głowy „.pannicy* nierealna zachcian- 
kę. Nie żałowała jej więc niczego, co: dla 
panienki mogłoby być przynętą dla zamie- 
rzonego celu. A jednak... 

Gdy miała 14 lat, Carola rozpoczęła po- 
bieranie lekcyj tańca, zaś w 16 roko życia 
znałazła się przypadkowo przed objektywem 
aparatu filmowego, który z polecenia Mac 
Sennęta filmował ją jako „piękność plażo- 
wą‘. I już w 17 roku życia podpisuje długo- 
terminowy kontrakt z wytwórnią Fox. 

Tuż po drugim jej filmie, Carola prze- 
żyła katastrofę samochodową, podczas któ- 
rej, rozbita szyba dotkliwie poraniła jej 
twarz. Zdawałoby się, że jej karjera filmo- 
wa skończyła się. Matka jej, po wielu stara- 
niach i trudach, uzyskała dla nieszczęśliwej 
córki pomoc najsłynniejszego w Hollywood 
chirurga-plastyka. Dokonano ‘operacji. 
I — niemożliwe, stało się realne. Po roku 
troskliwej opieki lekarskiej Carola została 
wyleczona całkowicie. Poza dwiema małe- 
mi, nieznacznemi szramkami. zniknęły wszy- 
stkie blizny i szramy pozostałe po operacji. 
Ale cóż? Kontrakt wygasł i Carola musi za- 


Zdobył zloty medal. 


Najpopularniejsze pismo filmowe Ameryki. 

Silver Screen wyznaczyło nagrodę w postaci 

złotego medala dla najpopularniejszego akto- 

ra w ciągu roku. Przed rokiem medal ten 

zdobyła Joan Crawford, obecnie przyznano 
ja Clarkowi Gable 


cząć od nowa. Następuje kilka ciężkich lat. 
Nie droży się. Gra każdą, choćby najmniej- 
szą rólkę we wszystkich wytwórniach Holly- 
wood. Wie, że tylko przez zdobycie rutyny 
aktorskiej może osiągnąć zamierzony cel. 
Dziś doszła dzięki temu do takiej wpra- 
wy, że nietylko może pisać djalogi do każdej 
swojej roli, gdyby zaszła potrzeba, ale zna 


Lniane włosy, 


AG ŻA 


Van Dyke nie chce dekoracyj 


Filmy reżyserowane przez Van Dykea, 
twórcę Trader Horna i Eskimo, są zawsze 
kilkakrotnie droższe od wszystkich innych 
obrazów. Przyczyną tego jest organiczny 
wstręt, jaki żywi ten wielki reżyser do wsze- 
lakiego rodzaju dekoracyj. 

Przeważna ilość jego filmów, to obrazy 
posiadające naturalne tło, czy to będzie 


perłowe zęby... 


Twarz znakomitej gwiazdy wytwórni Paramount, Mae West przedsta- 
wia klasyczną harmonię rysów prawdziwej piękności. Ale ile wesołości 
i wdzięłku dodaje jej koltieteryjnie na bakier przekrzywiony beret. 


się w równym stopniu na stronie technicz- 
nej zdjęć. i jest wykwalifikowana w swojej 
specjalności: tańcu. 

Przy naturalnym kolorze blond włosów. 
które stanowią wspaniałe ohramowanie dła 
jej pikantnej i inteligentnej twarzy: Carola 
Lombard od wiełu łat szczycić się może 
uznaniem najlepiej ubranej kobiety w Holly- 
wood i piastuje: wyimaginowany tytuł „kró- 
lowej mody*. Sprawę mody traktuje jednak 
nieco inaczej, niż wiele innych-gwiazd filmo- 
wych, które poprostu holdują tylko rzeczom. 
dyktowanym przez żurnale. Bowiem Carola 
Lombard sama komponuje dla siebie modele 
i zamierza. gdy nadejdzie czas rozłąki -z ekra- 
nem, otworzyć wielki magazyn mód. 


Rycerz szczęścia. 
Scena z historycznej komedji pod tym tytułem, w której mysz oręż Cicely cad? 
neidge (po prawej, wyciąga rękę) gra rolę awanturniezej. Angielki, która poszla na 
wojnę (1709 roku) w przebraniu męskiem, 


Amerykanie mają fantazję 
W nowym filmie Marleny Dietrich „„Ka- 
prys hiszpański ' ukaże się aż osiem byków 
andalnzyjskich, specjalnie przywiezionych 
z Hiszpanji. Na takie ekstrawagancje mogą 
sobie pozwolić jedynie Amerykanie. 


„Czekolada“ 
— Nowy flim Cecil B. de Mille'a 
Cecil B.. de Mille będzie kierownikiem 
produkcji przy nakręcaniu filmu z życia Ro- 
sji Sowieckiej p. t. „Czekolada”. Film reży- 
serować będzie Mitchell Leisen. Rolę głów- 
ną odtworzy Gary Cooper. 


Afryka, czy kraje polarne, czy wyspy polus 
dniowe. Tak było i z filmem „Hide Out“ 
(Kryjówka), nakręconym przez niego dla 
wytwórni M. G. M. z Robertem Montgomery 
i Maureen O'Sulivan w rolach głównych. 

Sahara znajduje się o piętnaście minut 
drogi od Hollywoodu, francuska Riwiera od- 
legła jest od stolicy filmu o niecałą godzinę, 
Alpy aż 6 dwie godziny jazdy samocho- 
dem. — ale uczciwa, dobrze zbudowana far- 
ma nowo-angielska odległa jest o przeszło 
400 mil. I na żądanie Van Dykea czternastu 
aktorów. wraz z całym sztabem technicznym 
wyjechało do tej odległej farmy, gdzie zrea- 
lizowano część zdjęć, do tego oryginalnego 
filmu. 

Najoryginalniejszą cechą filmu .,Kryjów- 
ki“ jest nadzwyczajnie ciekawy scenarjusz, 
którego treścią jest przeobrażenie wewnętrz- 
ne wolnego, niczem niekrępowanego czło- 
wieka, pozbawionego wszelkich hamulców, 
pod wypływem spokojnego i szczerego życia 
ludzi natury. 

Robert Montgomery, który ostatnio zy- 
akał sobie tak wiele sympatyj, filmem tym 
wybił się na czoło aktorów amerykańskich, 
stwarzając głęboką. a przecież tak lekką, jak 
on to tylko umie, kreację. Van Dyke stwo- 
rzył zaowu male arcydzieło. 


Najpopularniejsza aktorka 
Ameryki. 


Joan Crawford uzyskała w roku ubiegłym 

jeszcze medal pisma Silver Screen, jako naj: 

popularniejsza aktorka filmowa Ameryki. 

W roku obecnym przyznano ten medal Ga- 

blowi, co jednak nie znaczy, że gwiazda 
Joany zachodzi. 


Para, którą zna caly świat. 
Nie lada sztuki dokonał fotograf, który uchwycił na kliszę dwie takie 
sławy, jak słynnego reżysera Roubena Mamouliana i Marlenę Dietrich,. 
siedzących razem przy kolacji, 


